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WIECZORNY ILUSTROWANY 
' 

Jak winny wyglądać naczelne władze armii 
· Marszałek Piłsudski o swojej -konterencji w Belwederze 

„ 

Nasz warstawski korespondent tele-1 lecz wyra•źnie jest wymieniony, ohok in· 
fonuje: . nych jego pnywiJ.ej6w, jako l;lajwyższy 

I bee faktu, że n•a czele państwa stał z·wy· 
I dęslkń wódz w świeżio przebytej wojnie. 
j Próby te przedwstaw1enia się temu 
, rozumowamiiu., st01jącemu na gnmcie spe­
' .c;j,aln~ch przywiłefów p<Tezydenta Rzpffi-

.Marszałe'k Piłsudski ud:.dielił prasie wy I zwierzchnik siły z.brofnej. W każdej więc 
jaśnień w sprań sw·oich oświadczeń,. ustawie, dotyczącej 1organiza<:ji władz 
złożonych we śTodę w Belwederze. Py- i wojsk.a, o ile niema ona być sprz.eczną z 
tanie, zadane Pierwszemu MarsZ1ałkowi l konstytucją, musi się znaleźć specja.lne 
Polski1 brzmiało: , z·aibezpieczenie praw prezydenta w sto· 

- W QŚwiadczenfi.u, udzielonem prasie j slLllku do wojska. Wydaje mi się również, 
po środowej konferencji z p. prezydentem, 

1
. że jest to powlórz·one w kons,tytucji po 

p. marsZ1ałek obiecał dać informacje o raz drug'd w art. 54, ;,awierającym tekst 
kwestjach, które były przedmiotem dys- przysięgi prezydenta Rze·czpio'S1p0Htej, 
kusri. Czy byłoby to możliwe obecnie? kMra1 g.o ZiObowiązuje „wszelkie zło i nie-

- Proszę pana, - ·odpowiedział mar· bezpi·eczeństwo 0 1d państwa odwracać i 
szałek, - :n.i.e mogę i nie cihcę powtarzać go.dności pal\stwa strzec niezaclhwianie" 
o:dości dyskusji, gdyż nie zamierzam brać T•akiej przysięgi nie składa żaden m1n:i, 
na siebie obowiązków protokufanta i po- stet ani leż poseł czy senator. Skwa z.a·Ś 
wtarza~ opinji dn!1ych, .biorących udział w tej~IDsięgi stoją w bez.po.średnim ~wiąz. 
dyskus11. Ogramczę s.ię tylko do s·tresz- . ku z'fpl'aicą nad obroną panstwa zw1ąZ1aną. 
.czenia wyradJonego przeze mnfo. poglądą I z siłą zbr;ojną ireprezentowaną przez woj· 

tej w stoounku do woils'ka i jego zadań. 
volegają zwykle na stwier&zeniu, że każ­
d1or.aizowy rząd j·est jedynyim czynnikiem 
odpowiedzialnym, odpowiadając za 
!Wszystko, -c-0 się dzie1je w paiń!stwie, nie­
tylko podcZJaJ.S j.e.go urzędowania, Lecz i za 
skiut'ki jego ozynno•ści i potem. Ten dziw 
ny sposób myślenia 51Potk.ał odpór z mo­
je;j '>'trony, gdy wskazał.em, że nądy na­
sze nie old'po'Wia.dają nawet za kasy pU· 
blic:ime. Gdy zaś składa!j·ą s'ię z p.osłów i 
senatorów, to prawna i<:th z k1on.stytUJCji 

i nieodpowiedzi.aJiność najmniej nadaje się 
· do sńwierdzenia, że l'ząd ta'ki. za cokol­
wiek bądź odpowiada. Dodałem, ż,e jeżeH 
być wiernym duchowi WO'llstytrtrcJi, to mi- · 

na sprawę, poruszoną w rozmowie. sko. 
. . D.i;ia 18 h. m. zosta•łem zapros?J:>ny. w_ I 2) Roz..11yślne przemilczenie w kcnsty· 
1m1emu P· prezyd:en~a . ~zeczpospo.lliteJ tucji zaga·dniienia urządzenia woiska w 
prZJez pt'ezesia ra.dy m1:i·1strow do B~lwe- czas.ie pokoju i:'i.terprctow.aer - ?'da,niem 1 

der~ ~la. wypow1oed:-;eme mego z<l":n1a "'.: moj_em - należy w ten sposó~, iż konsl_Y I 
spraw:1e mterpretac11 iprzez rz~:d o"':'.cze tuC')a p1ozostawl!ai to urządzenie wsz!elk1m I 
sny kilku. para1~afów .ko:ist>;tuc;n, zw. 1ąz1at· .P;ó,hom .załatW'!eni~ go wsz.ystkite_mi ist• 

1 nych z u~ełi;iomocme01am1 prezydenta meiącemi w pans l wie dro·i{am1, a więc dro 
Rzec~pospohte1 w„ st-os~nku. do woiska. I :gą usfaw, dekretów czy rołRorządzeń. In. I 

Na .k011kl'enc11 w-..:st.ąpiłem ~rzed~· I terpretując to przypiomnien·ie w pochle· 
w.szystkiem prze-c1w pro~1e ogra.mczema l bny sposób, na1'i:!żałoby przyjąć, że auto· 
praw. ~rezyde~t.a. do woiska na rzecz r~- 1 rowie ~onstyi ucji, nie posiia•dając pod tym I 
dy nunistrow i.. 1e1 .prezes~. Odpai;-łem pro- wZ'ględem żadnego doświadqenda, pozo· 
by powoływa.~1a s.1_ę w teJ ~prawie na ~ry· stawili przyszłości doko:nanie prób teg0 I 
56 _konstytucp, k~ory hrz.m1: „~ad~ m1~: urządzenia, z tem, by kiedyś po nabyciu 
strow ipon?s1 ~ohdarną odipow1edmal~oisc doiświiadcz;enia, ważna ta spr•::iivva :Dostała 
k·?nSltytucyin,ą 1 Pa:'l~menta~:ią za ?gólny załatwiona konstytucyjnie. N~e mogę nfo 
kierunek. dz1a~a1hiosc1 rządu . ~t~e.rdzi- ! stwierdzić również, że mo,tywem, mo·żE> 
l~m bow1~m, ~e pai;agraf ten mow! ted'y- histiorycznym, była nie·chęć lu•b bojaźń pra 
me ? budoW1e g<lJ~)lneyu V: .uzale~meru.~ 

1 
woodawców wtrącani.a.i s.ię do szczegółów I 

od Jego. o~powiedz1~n-0sc11. s.ohdarneJ I urządzeń wojskowych, wobec własnej 
przed s.eJillem ; oznacza ie?~e, ze pre'?l- niemocy myślowej w tych sprnwach i wo­
)er gabmetu 1est szcz.ego1n1e odpowie· 

nister spr. wojskowych jako dowódca 
(n;e zwi,<:>r-zchnik) sił zibrClłjnych p.ańsh'la 
odpowiadać mu.'si w trzech kierunkach: 
a) prz.ied prezyden:tem Rzp1ite1j, gdyż kon­
stylłuicja czyni ministra poldwładnym 
Z'wi.erzdmidwu pre·zydenta; b) .przed ~­
binete1m, kltórego fest c.złonki·em i c} 
przed sejmem, przed którym ponosi sooli­
darną odpcow'..eld·zialność wnz z całym ga­
binetem . . ZwrócHem przytem uw;a..gę, iż 
wszelkie -próby zrob~enia mini·stra spraw 
wo.j.skowych odpowiedzialnym przed se­
nat.em, są na..jzupeołnłej sprzeczne z k.on­
stytucra, która otbok iróżnych artykuł6w, 

dzialny za. j·ego kierunek, tak dalece, że 
gdy z jakieg.okolwiek bądź względu poda­
je się do dymisji to musowo podaje w ten . 
sposób do dymis·ji wszystkich swych kol·e­
gów z gabineofu. Atoli artykuł .ten ni.e 
może być interpretowany jako specjalny 
przywi•lei .gabi111e-tu w sprawa·ch wojsko­
wych: Naitomiast ,zwr6cjłem uwagę, ~ż 
k1onslytucfa nasza · w sprawach d-0tyczą­
cych wojska i jego ' funkcji w państwie jesit 
jedyną w swoim r-0dzaju pomiędzy kon­
stylucjami całiego św·iata. Nioe chce bo· 
wiem em jednem słowem ~~tykać urzą­
dzeń wojska w cza.sii.e pokoju, .zajmuje się 
nat1omfast tylko urządzeniem -woijska po·d­
c.zas wojny. Hist-0rycmie daje się to wy­
tłumaczyć tern, że gdy uJkładan<> 'konsty­
tucję, Polska nie m.ioa.ła · an·i pr:Dez jedną 
chwilę wojska w czasie pokojowym. Od­
wrofoie, od same,go poq:ątku sweg·c:> ist· 
n-ienia przechodziła stan wojltly, ze wszy· 
Sltkimi jego ciętarami i prawami wyjąlfoo­
wemi. Stąd: zapewne K.onsłytucja :niie mówi 
o stanie normalnym wojska w państwie, 
to znaczy o jego urządzeniu pok-0jowem, 
!()prócz o.gólnego ·C'A'kreśl.enfa, że wł.a.foie 
prezy<len.t R:ziecziposipolitej jest najwyż­
szym zwierzchnikiem sił zibrojnych parń­
stwa. 

Wobec t·e·go moja initerprefacja kon­
stytucj~ w stosunku do w.ołskia była nastę· 
pują.ca: 

1) Konstytucja słusznie wyiodrę<bnia 
funkcje wojska z inny-eh funkcji pańSitwo­
wych, da1jąc w stosunku do wojska prezy· 
dentowi Rzeczpospolitej większe prawa 1 
uprzywilejowania, n.iż w stosunku do 
wsZ1elkich innych ru,iedzin pracy państwo­
wej. Prezydent Rzeczp.ospolitej bowiiem 
nie iest w myśl przepisów konstyfocji 
najwyższym zwierzchnikiem kolei, oświa­
ty, lub jakiejkolwiek innej pracy państwa, 

wyraźnie wskaziuijąicyc·h jedyni.e se;jm, ja­
ko i.nstytUJCję, przed którą od,piowi·edzialni 
są wszyscy ministrowie, w cytowwym 
ju:ż artykuJe 46 raz jeszcze potwi.erd.za 
odpowie1dzialno.5ć mdni1stra spra'W wojsko-
wyd1 .wyłączmie p<T:zioo sejmem. 

Tragiczna śmierć inspektora -
wojsk lotriiczych 

I 

Pułkownik Serednicki zabił się na samolocie 
pod Radomiem 

Jeden z najwyb.iitniefszych oficerów poi- , Skutki były fa~. A~ pr2'eko-
~ W1C>j$k loiihliozych pułk~ Ale- ziołkował się kilkakrotnie i ~e padł 
·ksmdler SeuedMckii, ~ wczoraj w · stmaskainy, pokr.ywając stwemi S'l'JCZątka· 

czasme lotu tragiczną śmierclą.. I roi pułk. Seredind.ok:tego • 
Pułk. Seriedn.ioki z rozkazu s:liefa die- Kapral Wo:10mffiecki, który 11r11e był piizy-

pa:r!fJamentłu żeglugi powiietnznej M. S, mocowany paSa.mi do ~ed?J~ ms:tał 
·Wojslk. do.lrotny~1ał ostt.atmo iMpekoji w;yreucony z aeroplaou 111a zOranie pole. 
..... 10lłn6Jcizych. Ze LW<llWla powracał Za poś~IEml sołty!U wo..,OD/iec-
wcmra.i do W MD?J5'Wf na apan\cie W!Oj- ki zawiado.mił włacrtm wojSkowe o karłia­
slrowym marr.Jd „Breguet" w tcwa.ny~'e .strofie. Tymc~ Iudruość wydobyła z 

mec~ kaprala . Woromecldego: • ?ośród szcizątków $iniolotu ciężko ranne-
.Aparat p110W'ad!'W pułk. Seriedndicki. .go pułkown!i1ka. 
W pewnej ch-wflli, ~ aipamt milaął •• 

Ra®m, pułk. ~·edmcki 5~.ł~aciił ki2ntnali W chwili! g~ p:myhy?' lekarz 72 p.p. 

I""'-· p.......t ~ • ..:. ............. ....,...,.., ..1i. , ~ln ... , por. Widmańsld pmySfląpił dlo mkładamia 
""'u.. \Jlllllalll-Oiww·.-u.1v „ 1 .• au1Grwac. "'W' ~o- •---~-, ułk. _.J,_,:1..11.! ___ „ 

iW'aDIO na pok, należące do 'O.sndy Klatki -Opatll'UllllAOW, p s~~ :mu4llll1.o 

o 11 kim. od Rad()!1Dlia. ś. p. pułk. Aleksiltlder Serednltcld był 
Po zamą~ciu niezbęd11:ych mf:ma- .jedhym z n~ch olicerów wcjsk lot­

cji pułk. Se:r1ednf.bki po:g~wiij wmorwić niczych. Był IM.waled"em Oll'derółw „Viriu­
przerwany lot. Przy startowani.u obaj pi- .tu miliitari0 i „Kmyża Wanie.czniych16

• 

1Gei nje zauważyli małego wzgórka. leią- W Z'l\-iązku z katastrofą wyjeżdża dziś 
cego wpros!l na liniji lotu. o lfodz. 12-ej w poł. z W anzawy ~pecjal-

W chwili, gdy prizód apartatu W!'lllliósł na komisja z ramien:fa szefostwa wojsk 

się o 2 metry w górę, tył ~aiclu:i~ o pa- lotrnilczych, rw celu zbada1ni1a rstotniych 
~órelt. pnyozvn tra~~go wypadiklL 

Od d~1szeij t10tmowy, .zwi~1ainej z pra­
<:ą nad nową ustawą, rrei~l'll!jąoeą żyicie 
wojskia, UJSUiwałem stię stairain.nie, rad.z~ je 
dynie, by w próbie takiei ustawy niiie sta­
l'lalll'O się pomieszczać wszystkioh detali, 
gdyż nie da się ło ZJr-Ohić, już chociaż.by 7-
t.ej pirzyiczyny, żie w spr.aw.ach wo<jstka i je­
go pira-cy muisimy siię Hczyć z nii1esł'Y'chame 
niedostateczn~m pojmow.amiiem pr:rez po­
laków sllużby w•ojska, 

- Czy na k ·on!f.erenoeji irrle 1były p'OI'UoSta­
ne kwesłje -0igólno-polityicz.ne, związane 1 
kcyzysem ,galb.inetowym 

- :PT:wprasz.am, aJ.e wolę nara.zie tir.zy· 
mać się tych· g.rank, któroe sobie za:kireśli• 
łiem w puihlic.znem wyijaiśniieniu mioj.ej wizy­
ty, dianem niezwłocZtnie po wyj.śdu z Beł­
w.e.dern 

Dolar f 10.30--10.35 
Na prywatnym rynku walut obcych' 

ujawniła się w dniiu d:zisi.ej&iym mocniej-­
sza tendencja dla doJ.ai:a. 

W godzinach przedpołudniowych w 
Łodzi doiwami obracano po zł. 10,30 w 
płaiceniu, 10.35 w oddawaniu. 

Z W a.rszawy donoszą o kursie 10.25 w 
płaceniu, 10.30 w oddawaniu. 

Mooną tenden.cję na dola.ry należy tło-­
maczyć sobotą ii małą podaiżą m.aterjalu 
dolMowego. 

· Komuniści przygotowuią się 
na dzień 1„ go n1aia 

·Woibeoe meudainia się komurustom prób 
wywołania roZJrochów wśród ibez;robotnych 
usiłują -0ni dla .cdów sw-okh wykorzystać 
dzie.ń 1 m.a}a. W tym edu po wsia·cth i mia­
sta.eh 'kirąiży mnó·stwo agitatorów bolszewiic 
ki.eh, za•opatrzonych w stosy -0.de:zw .i bro­
szuir aintypań.stwowyic.h. Onegdaj wyikryto 
pa.cz.kę taldch k001unisly1c~nych ·O~~zw w 
.n.awo:zii·e, złoż.onym na polu, w piobhzu sta­
oeiii. ~anie, igidzi·e u.krył je j1e?en. z .~g~~to­
rów .spłoo.:ziony p.ne•z pollłc~ę. Wlesru.a:k, 
kt~ znalazł sto•sy foj hi'bułiy, odiniOOł ją 
na p.oUcję. 

Z W.a:rs.za1Wy d.onioszą, że Mcy ubie,gł.er 
p-0licja · wairsza~lrn, p.afrolująica obecnie 
sta.J.e po u1k·ad1 w związku z przy<gotow.a· 
niami komunistyczne.ma do 1 maj,a, .ar·es1zto­
wa1ła w iróżnych dzi·el11k1a1ch mia,sta kilka­
dzi·esiąt .osób z agitaicyjnemi od.ezwami kio­
murust-yczn-emii, na•czyniami .Z kl,a}s~tr·em, 
.pendztlam1 do mal?'wania ha~eł :i·a m~ra~~ 1 

i tem pod,obnem1 n.arzę.dzaam1 ag1ta;1~; 
Wszystki.c~ ares:z.towa.nych oddano policp· 
poljty.c:.z,ne~ 

,„~ .. 

. Pięlid.a 
maszyna do szycia 

(nożna) 

która będzie rozlosowana śród 
Czytelników „Gońca'• ,..-,ysta• 
wiona jest w oknie wystawo• 
wem znane i res ł a ur ac j i 

,,Louvre", Piotrkowska 86. 
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„naprawa skarbu" kaszlam rant inwalidzkich 
Inwalidzi protestują przeciwko jaskrawej niesprawledliwosci 

:Wśród ,,saa&cJojrryic11" •ftit6w pioli.t,- pokoju, z; ir edu k o w a. n<> :ioh ·lic:z1bę jętych ~ tych państwach. Słuszne jett 
ki Sikarbowej obeCKgo kadłubowego mi- do 146 tysięcy w r. 1925, obecnie uś - więc stanowisko inwalidów, którzy prote­
nistra skarbu, p. Zdziechowskiego - ~d· redukuje się ich dalej. W otbec tych, krzyw stują przeciwko odebraniu rent, podkre.· 
nem ze znamiennych „posunięć" je1t no- dząeych inwalidów zanądzed - niemcy ś1ają, jż nie mogą ponosić winy • ł'o, tł 

wela do ustawy o upÓsażeniaeh inwa1i~ wykorzystują rozgoryczenie inwalidów· rząd nie chciał, czy nie umiał upominać 
dów wojennych. Nowela ta wywołała ·.polaków, a.gitując i prz.edwstawiając wy- się o nalei.ne rnu od zaborców sumy. 
wśród wielotysięcznej rzeszy inwalidów d.atn, pomoc: R7.euy dla inwaHcłów-niem- Akcja prołeshcyjna inwalidów mt:a-
ogromne w7Jburzenie - w razie wpt"Owa• ł c6w. cza cOTaz szersze kręgi, Muszą , się z nią 
dzenia bowiem jej w życie, stałaby się N-a. ziasadz.ie traktatu wersalskiego liczyć czyn11iki s-ejmowe i rządowe - pa• 
dl:a 66.000 iow.alid. prawdzi:wą; katastrof" ł pańń'Wll polskiemu należą się od miętając, iż niewolno roz.goryczać knyw· 
poZJbawiając ich nawet tych głodo'W'fch I Niemiec i Ausłrji sumy dząc.emi ru>welami· !kirwaw-0 za.słutonych 
rent, jakie dotychcza:s otrzym.. Wohec „..._ lwładezenia na rzecz inwalidów prze· dla kraju o.bywateli, 
te-go - ..,, szeregu większych ośrodkach '!!!!l!!!l!!!!!!!!lml!!!!!!!!!!!!!l!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' l!!!!l!!!!!l!!!!!'!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!m!!I 
kraju zoetałf zorgaGizo~ 

wiel1de włece prote.tufące lnwaUd6w 
przeciwko pokrzywdzeniu za.ac.mej ićh 
częAei przez nowelę, maj~ kosztem in· 
wa.l·id6w „wyrównać„ nieddhory budłe'to-' 
iwoe. Pamiętać n.a,Jety, iż aa. pe.ństwie ~. 

w ttoaanka do 1awa1łc16w chtl 
481 miljoa6w r.ł9ły.cla ci$-' ' · 

z.a czas od' roku 1921, tymczasem na.·po.. ..:-
-czet lej sumy wypłacono jed,,Ue zaliczki 
w wysokości ogólnej 182 mi-ljon6w do· 
tych. Poniewat ml ..,, roku M--eym " 
wypłacan& jest tylko 86 proceJlt' zuaclai„ 
czej renł,-, nie 'Wypłaca się w uatawe• , 
wych dodatków (dla. ciętko okaleczały~ 
kwalifikacyjnych etc.) - pruto ·fakt,.es• 
nie niezaldnie od dawnego długu pA4.. 
st wa 

łnrw&llM o11!1Jdlllh ... ,„ 
61 procent. l'ellt; 

kt6re im się ałetą. „Wamłu" a are· 
gulowanie tej s.prawy, za u1taWOWłl rewi• 
~ę kotl(:esjl. etc. - m.. pa&two odeł.Jt.a~ 
renty Miw.a.lidom, posi.ada.iąc. 15-łl proc. 
niezdolnołci do pracy. Uzyskane ~ ·byd 
'W ten sposób 23 pr.ocenl' oszczędn.o6ci -
gdy ·tymczasem 

• 

Tne) k.onserwatyłci angielscy, sir nelson, pułk. Moore I hr. 
Rob• Boothby udają się do Rosji sowieckiej, aby podda~ re­
.wlzJI .w6J program ·pollt,czny w stosunku do sowietów. 

W przejeidzle do Moskwy zatrzymali się w Warszawie 

ateby ~ea1= !!:~:6:c" it WNiemczech niema sprawiedliwości 
prawa. do renty nie posiadaj~ ci łtlwalidd. a 1·stnfe1·e tyl"o są' do"'n1·ctwo 
którycih dochody pru~sza~ dwukrat- B W 

nie wysokość iclt renty. Rozg~ Mali • • • • b d b ho i 
inwalidów jed t~m więku.e, it olbrsymia ' przestępcy Cierpią, a $0ZDI UC O zą ezu.arD e 
ich większość, niezaletnie od twej słałby Rad?kaln berlit\8ka ,1We1tbiih11e0 i Ku. 5 lat tmerdzy. 
:w armjaeli %aibo~czyc·h - słutyła td w pokrewny jej -tygodnik ,,Du Ta.g.ebuclt" Oda: ~ał ks. Karot Mekhior . .-
a.rmji polskiej i \ ~ Taż od dłuższego czasu, ie w Ni~ Meoklemb~eitz. 

s-•iięf.a GW r4doe ..... w I'. tm, ezecłi ,piana gprawiedliiwości. .a ~ Kara: s mi1jmów marek. 
;gdy abiecywano „złote g6ry" cUa Uiw~i.. tedyn.ie SĄdownk:two" · R~e-c.zywi-ścle, wy­
dów. miar •prawi.edli.wości w Niemcz.ech )est do-

Charakterystyezłle jest, ·te z 420 ty.tę~ syt ezęst.o ;e.d-ynie samowolą 3ędzi~go, w 
cy inwalidów w Poił.ce w chwili zawucla 'Mię~~ wypadków moniairicMsty i ce.ak­

cioi*ty, kt6ry nie poczuwa. się lliafW.et do 

Pojedynek mtźczyzny 
i kobiety na szpady 

nie doszedł do •kutku z prą• 
czyn... nleprzewldzl~nych 
Niedawno mW się odib~ •• Wiedn.ia 

pojedynek pewnego męt.czymy z pewq 
dzielną ni.ewi.utĄ. ·Po;ed,.nek miał się od­
być na s~y. VI oeWnł1:j cłrwiJi Wń• 
zawiadomiła .sekunda.o.łów sweilo adwe,. 
.sarza, że nie mote stawić się· do :pojedyn.· 
1w, poniewu przepisy pOljedynkowe wy. 
maig~ aihv przeciwnicy ohnwi&li .tę cJio 
pasa. Wiobee t9 atutu wst,dłliw~, 

tóry nie został tiW~n.iony. ur.o.a.M ie. 
niehonorową.. 

obowiązku lo~ności wobe<: tej repUbbki, 
kt61a fo pruciież kMmi 

Nie2'W)"1de chu.akterys.tyic.znie zilustro­
wał.o tea at.an duchowy sądownictwa nie­
miedcie:go pismo paicy&cyc:zm.e „Das an­
dere Deut.scMaOO", ktooe podał<> nicedatw­
no następujlł(lą tahefilcę pod tytułiem: 
~: Bant wojsmwy (Mai.-

tere!). 
Ol:ol>a: maryn;an Reichpie18ch. 

Kara' 8mlerć. 
o.oba: admłraJ Sdieer. 
Kara: 10.000 ~ rocmej emetttary • 
~z Rekhpietsdt został pod ko-

m-ee wojny świat&W.ej cozstnelany za ~ 
1'bunacłe do 1'u.n.tu. Admimł Scheer, wbreiw 
roz~zom swycih przeł'OtJ01l.)"Ch, umowol­
nie wydał locie niem.ieclci,ej rozkaz; do wy­
pł,inięda i WSZC%ęcia .d7ia-tań bo)owyeb, 

Z • Ir I d 6 któiN, ~ "'rto z fbry wiadC>me, '7!11l4rońcry-
1 YCle 5eu508 De 5łU ent W ty ii• pog.romem. ~aitiki ~cJrie;. 
l w z. s. s. •. nru„ n~ tabelki 
! „Krasna')& Gatzid.a" ia~~ła w tych ~o: Słu.Zba w cl>ceil ann;i. 
\dniach ciekawy wywiiad z -profe,s.orei:n L. o.oba: ...gowłec Jerzy Jan Mela'· 
l. T. Oraw.t'\•kirłt w "PfllJ.włe tycia, sebua.f. boler. 

Szer*wiec M-eierho!eł' (po desteiniu 
się do nii>ewóli fnncu,kiei?) ~ w legji 
cudzoziemskktj. Kełątię Mecldienburm 
•br.ał udm.a.ł w w()jni.e światowej ~ .Jl()tyj· 
s.k1 .generał utylietrji. lPo wojnie otnymaił 
OO. repub'.liki Me.ck1oo bur~-St-relil:z. od&zko.. 
dowanie w wysoko9ci pięciu mił.}oitów ma­
cek za zrz.e<:zeme się wsz.e11dich pretensji, 
jaki>e1by mógł lt'Ośdć, ;.a.ko crl'one'k ~-~domu 
p.anują>e.ego. 

~ rubryka Uda: 
Pmestępstwo: Dcercja. 

Osoba: .....,. IDi8l'JD8IZ Sche,b. 

Osoba~ cellft Wilbełm. 

Kan: 600.oOo marek roc:zm?J.j ~u­
ry, 300.000 ~ ziemi ek., etc. 

Jalk wiadomo, uciekł Withe1m w listo­
padzie 1918 ir. do Holandji, m.e $&za.~ 
się na pocLsuwa.ne mu projekty, by aM>o 
.stanął na -czel-e a1'llllji i zginął bohatie.rską 
śmi>ereią, albo td poz.ostalł p.r.zy wojsku i 
cof:ait się w stironę Berlma. W otoezettiu 
ce.sarz.a zn.ajdowalo się podoono killkud.ł„ 
stu .~>t).erałów; gdy ffita. dygnitarzy pny­
byta na grani-cę, rozW.t genec.ałów si.er„ 
żatnt ho!end-ef"ski. T.aki pan<>w.eł na4l1'6j w 
ainn}ł 'ftłemiecldej w {:istopa(l,zie ~iw 19UL. 

' neg.o .student6w w Rias. ji sowi~kiej. ~,,,„ ł 
cie .sekwalae 1'P~ tłiud"t6w pÓIX)­
s barwi.a ba1'd1.0 dut.o .do tyc~ia„ - o- ·. 
świ·adc-z.ył prof. Orszwki, ~ „st~end 
utrzymuA zwydtk bar~o kr6tbtf'W•t. 
stosunki, po7Jbawł01'le zupełnie podłat.a 

uc2JUciowego. W jednej u szkół rosyj­
skich powstał ifedawno projekt stworze· 
nia &poojalm.ego odddału db $łu<łentek- , 

„Grand-Kino" -e.(D,g 11 aktów 11 llJIP 

' maitek oraiz oohr.onk.i d!Jia. d"Lteeł &tu:den„ · 
tów. · Lekkeimy.ślność, z ;is.ką tł'akt~ ~tu­
denci życi• .s.dc.suałn.e, poci<\g.a za &db~ 

' nęst.oikroć bat'dzo smutne s<kufki. 
tóilmeu~ 

Dziś i dni następnych! „„„ ... „„.Ulml 
Pociętek seansów w dni powsz. 
o ~ 5, 'li dni ~wiąteczne o 2 p.p. 

I) Grzechy Paryia 
Wstm\sający dramat w 8 aktach 
W roli gł;-ALLA NAZIMOWA. 

2) Na złamanie karku· 
farsa w 2 aktach. 

I) Tygodnik Gaumonf-~~~~1-

Walka o smoczki 
we Francji 

Lekarze francuscy dążą do za· 
kazu wyrobu smoczków, matki 
francuskie gwałtownie sią te• 

mu sprzeciwiają 
Ciekawy spór po:niędzy kołami lekar-

5'1ciemi a .szeroką publicznością wybuchł 
we Fnn.ic:ji. Otót izby l~K.a<rski.e p.rzed!o­
t.,.ły NJądowi projekt ustawy, wedle dctó­
'l'ej fabrykacja smoczków dła dzieci mia­
łaby ~ zab.'2SMl&. Ofetnzywa ta na 
amoczki może się We.owi wydać dziwną 
i .nawert śmieosmj\. Otóż falktem. jest, że u­
~itmie amoczków z:więksm znaczni~ 
śmierte!~ć d.zieci. Dzieje· się t<> :i tego 
powodu, że. smoczki wypadają c~lo 
dzieciom .z ust na ,ziemią, ni-e -'Są dosta­
tecmie czys1JC'7.0M i od.lkaiJan-e, ~ą dot.y­
'ka.o.e brudnemi. ręka411i piastunek i w ten 
sposó.lb do pruwodu ,pokannowe~.o dzie.c­
b. dost&Ją 9i:ę balkt.etje, powodujące czę-

! 
~ gasłr}'ICzne zabllr:nerua, 11iejed.ndkrot­
n~ ~ śml<ert.dn,m prnbie.giem. Lek.a-

1 ir7JOl.m fra~kn drodz1 więc o zmniej.. 
! is~ioe UezJby śm1erte1:ności niemowląt, 

f kłóTa ~~t be.·rdzo diuta i ttp. vtięk.sza ani­
. żeli w Atu.sttji Luib w Ni-emczeć'h. 

W ktiaftu ~cym iak ni~ lic7Jbę u­
rocbfo, jest to ugadn.ienie pierws:oorzę­
dnej wagi. Otóż .opiinjai publtez.na nie 

I 'W'dhodii w rację francuiikkh .eskul.a,pów 

I i gwałtownie protestuje prz.eciw'ko zaka­
:oowi wy.rO'bu .smoczków. Bo ba.rdzo czę­
sio &mOC~k ~t jedy.n:)'llll śa-<>dkiem n.a 
m,poiodjenie dzieekai. .krzyczące~ nieraz 
be1 pr.ze-rwy pnez ki.tbnaście godzin 1 
na uapok.Qjeme n~ł'WÓ'W ot.oc:urua,. oo nie 

jest r.zieczą dbojęt04. Najpowaźnlef-''ZYm 
ar~tem jestf: ;edn.akow~ż .u~e.nt 
amerykański:. ,,,Nikt nie zd.•ł skłonić 
pi~a.k6'W w Ameryce do zaporz.es.t.ania. pi­
cia wódki, pontimo prohibVCii"~ Tak było­
by też i w wypadlm .snJOC1i~wym. Mat·k; 
fa:br,atowałyby .sobi-e za,'Tll'fast gumowych 
smoc2'!c6w mioc.zki włas~ w,.robtt. ze 
.szmatlń i bułki, w -wyż-sz.ym jetslJCze stop­
niu .niebe2.1p~me d\a dzi.eck.a, pon.iewat 
słodka za:w.a·rtość ta~ llllOCzka ro7„ 
kłada .się i f~tuje. Ciełta:we jest więc, 
jarki będzie wym1c t~ catlej 1moczłrow~j.,.. 
w.aa.ttKyv 

: ~· -;~„ l 

Kąpiele pięknej tan­
cerki w mleku 

'Ja'k dGn<>Sr „cm d:e P.atr"~" c:afy P.:MYt 
porus7'0ny jest wia<łGIDOIŚci_,. u młeko, 
kt6teg.o. brałk tu d.aije 5'ię ~czuwać w 
.sto?i.cy Francji .nawet dla niemowląt, do­
starezan.e bywa ~en.n.ie w og:rom11.ych 
i1ośrci.dt pięknej ta.oeerce k.abet"etow.e4 N•­
oi B. do k~eli. 

Jak 'WyZJnałia1 .swemu 1!a.rzeemnemu 
nied~ret.oa panna służąica ,gwiazdy", 
kąpiele mleeme U!k~ urodę jej pu:i. 
Codziennie na.iwo, przed dr.zwi.ami wytwm-· 
neg.o pailac-yku łancet4ci, stawia dobrze o-­
pła-eony dasta.WtCa 8 o'bn;ymidi ba.nick 
dekta. • .Ml.eko to bywa bezzwłiocmie wle­
wane do wanny i ł'~rzewatte za pomocą 
e-lektrycz~ł. 

Gadatliwa. Mt:Metk:a d.od.a.~. jegzoze, te 
zar.az po ~y:tej kĄpidii, wlew.a się utv­
ite in.1eko z powrot~ w hańki.,. a gorliwy 
dPStia'Wlea prz?jddt.a, po nłe o.koło połud­
nia i Spt'ziedaje je po ra.~ drugi, ł'Y'Ql ra ... 
zem., '* zapeWiDia, dSia wi~'f2".ąt. „Crie de 
Parl$" ~ się, aby i1prawą tą zajął 
się in&tytut hy,gietiiicznr i spra,wd~ł bez· 
zwł.ocmi.e, gdzie. ęnecławane fest mle~o 
ipc> k4:Pieli pi~ej Nmi B. i aihy dordził 
~ee ~ide ~ wod„. - ..... 
Kran~ linansowy sowietów 

· Katastrofa czermońaa 
Czerwoniec sowiecki w obrotach pry„ 

w.atnych w Warszawie nie znajdował 
wczoraj jut zupełnie odbiorców, 

W ciągu dwu ostatn:.ch tyg-0dnt war­
·t~ć pieniąd·za .sowieckie.go spadła o 30 
procent, r, 5 dal.arów do 3.75 z:a cterwo„ 
ca , co świadczy e> powafoym kt"achu fl11a111„ 
SQ>Wym !Ws~ 



Wielka sensacją w Krakowie 

ak prot. Fllch na czele młodzieży gimgaziąJ."ei 
ujął złodziei 

Publiczna przemowa do rzezimieszków. . , _h 

„ .. ,' •. ,·.~·~ 

•Właśniie prot Flaeh k~ wylcł.ad, - Du-to w tej dla na.s nad wyraz przy- Pr·ofesor zł.agodniał i rzekł z n:ams21e?ie-
• edy do kLasy ws-zedł na palca-eh woźny krej -0hwili test winy i same;gio pan.a pl'lofe- niem: 

inazjalny i uedd mu ceiś na ucho. SOT.a. C:zemuż na dnwi.aich ·nie było hiiletu, - Ja wam dairuję. 

P.orwał się .z miejs-ca profos« 4 gcotnkim j)e to jest lokal· p.roiesora pols'kieg.o. Żaden Polkja była iil!D.ego zdania. Złodzie-

sem oświadczył klu.ie. z nas w·6w-c:z.a,s nie ośmi-eilibby się przejść jaszków -0dprowadz.on.o do komłsatjatu. 
- Chłop<Cy, do mego domu ~akra<lli się progu tego mieszkania. Cały Kraków żyle tą sensacją. 

odzieje. 
Tok ellieitłrycl)]ly pruszedł kłuę. Kto 

naczelnik slacJt-delraudinf 
I 
zbiegł ze Sbykowa 

W Strykowie pod Łodzią zginął w 
ty.eh dniacli w taijemniiczyich okolfozno­
ściacii oaczelmk stacji kciiejowej Afe„ 
band« Zll'.altow. 

Początkowo ~. te Z1a.­
tow ukrył~ w obawie przed $8/botatem 
r<>ibotnik·ów, kltóryc'h wJdaili!ł ze słut.by. 

W czara; !Jjecbała do StTJ'kowa. spe­
cP!na komliisl)a śledcza, która ustaSła, t.e 
ziła.tow ~ełnal szereg nadufyć or~:z zde­
fraudował z ik.asy kolejowej około 10,000· 
złotych. 

w_p.~~: ~e~oI(>.$0rze, idzie- Miłość i grzech w warszawskiej szkole sztuk pięknych 
Y na odstecz - pmy~ •.ę zeweząd Panna tuczyła Wicusia, by doczekać się zeń pociechy 

y. 

Cała klasa z prof. Fładiem na czele wy- Szczęśliwy traf zapobiegł piekielnej zemście 

a się na dziedz.iniec gimn.az;alin„. Miłoscią bez granic zapłonęło serce j cne buljony, pikantne sosy. 'Pi-zybył>0 mu Szkody narobił dużo. Nakrycia sł~fowe, 
.Młe>du.eż w pośpiechu jęła -'ię :ribroić.. 24-letniej Jadwig.i Siennickiej. utalento-- w ciąigu miesiąca 5 kilo, co po .przelicze- platery oraz prryrządy kudhemie stały 
Te.n. chWJcił ki~k.a kamieni, ów .ma.lat:ł wanej kucharki szkoły s2ltuk pięknych. ntu na pierwszą krzyżową (lbez kościj się jego łupem. 

ąś ż.etd.ź, nie i:a.pomnian o o k.a:łaman.ach ' Jej i<leał, · warte jest około 11 złotych, Podcza:s przesłuchiwania pen<melu 

innych ttkiwizytaclt ukoln-ych. dorodny Wicuś Mimo tak oczywistych • przez policję, panna Siennicka. 

) Całie p.rzyg.ofowanie trwało wedwie- Bojar, pełniący obowiąziki pafacza w tej dowodów miłości, me zawahelt si4Q 
· utę, pocziem kłiU'Sem W'SZ'f'SCY wybiegli samej instytucji, nie p.rzejmował się zbyt- młody Bojar pozostał obojętny na szepty, skonystać ze sposobności, 
gimna.zjum i po c;hwii dom p.r·ofos-0ra, co nio zabiegami młodej niewiasty. westchnienia i uściski. Jadzia rozpaczała. _ Wiem, kt.o ukradł! _ rzekła. 
'eścil się 'tuż obok, został opa.s.any t-elaz- Panna Ja·dz:ia I W tlbiegły poniedziałek do jadłodajni Złodziejem jest Wincenty Bojar. 

piieriicleniem. dogadzała kawalerowi szkoły sztuk pięknych Straszne oek>adenie miało ndychmia· 
O t""m, ·b"' _,_..J-!....io. _ ..... ..t1; .,.;..,. .,_.,.~ać jak mogła. Dootawał najlepsze kąsld, mÓ.. wtargnął złodziej. k Młod . ..& zt 

y 1 ~-,.,.. 11~ „ ..... r--· ·· slowy skute . zieuca ares owano. 
zeiz żywy łańcuch, me mogło być mowy. 

\ 

K4edy to uczyniOAO, prclesor dl"omklm 
em ~ młodzieży: 

- Ter~ wejdę sam do mego mie.szka­
' wejdę be2'ihr0Dlry, maijąc ~w CQCe 

Zwycięzca na konkursach hippicznych w Nicei 
n oto . mały klucz od .za:trzuku. 

- Ni.eoh paa profesor ma się tylko na 
czności - rzu.cili w~lad z.a odchodzą.cym 
Olf esorem młodzieńcy. 

P~of. Fla'Ch ł'USz,ł śmiałym, ja.k n.a. wo­
przy.stafo, krokiem nap.r.zód i po chwili 

ikł w si~ 

Otworzył drzwi, wszedił do ~1binetu. 

Złodzieje - było ich kiłku - z.aha.ry­
dowali się w pokoju ()bQk. Prd·e$or 
wyci.ł za słuchawkę i za.'8Jlarmował k.o-

-. ... „ ........ · t. 
W m.iędzyczasi~ o.ble1?.aiąc:a ·dom mło­

ież zaniepokoiła się losem profesora. 

Karnie jednak me ruszała się z mi~.sca . I 

tem na ulicy uika.zały się ·zaal.a..rmow.a.ne f 
zez profesora granatowe mun.dury. Poli- r 

· tów bylo przieszfo dwudzies.tu. Wuy- j 
( y oni wtatigrięli do m.ieszk.amia ~ofesora, • 

ąd po ·chwili wys.re&ł. .pierwszy profesor 
~eh. 

. RtmQ Królikiewicz z 1-go pułku szwoleżerow, 

/ 
J. - Nie atakować, zachować zimną krew, 

oń przy nod?Je - t.z.uci? komendę. Z'llję-
się iuż nimi poLitja .. Nic nie zdołali wy- Nieudany ~ zamach na bank 
Braw<>, niech ty.je profesor - zaihuc.za. 

la młodzi-et. 
Na miej&ce zajścia Zbiegł &ę oaiły Kr.a-

Po okradzeniu mieszkania prywatnego włamywacze 
szykowali szturm na kasy bankowe 

ków. Tłum potętniaił z minuty na. min.utę. Dwaj wyw1a·dow<:y poHąi. krymin®l.nej 
iW:r·esz.cie wyprowadzono 7Jł.odzi.ei. z:au.wa.fyli w-c:roraij, o godzin.ie 10 wie·czór, 

· Chudą i pr:zysmukłą post.at profesora przed domem ttll'. 15 przy uil. Żór.awi·ej, )a­

hacha chwyciła młodueri n.a ręce. I ikk:bś podejrzanj'Ch os·ol:mików, kir~cych 
Zapanowawszy w ten apogób n.ad tłu- s:ię koło Ban.ku Kir.e:sow~. 

, zwirócił się do·złodz:iei z ~ą: !Po krMikiej obserwac.ji, .aireszłow.a:li wy-
- Panowie dodzie;e, wstrętny i i>o- wi.adoW'C'f 'Obu }eg-om:ości6w - wł·aśrue w 

omy jest w~z fach. Nie moją jednak chwili, ,~y ,,ptt:-z.ymi-erza.H się" do dirzwi. 
eczą jest w.as dziś n.a.prawiać. Obciałem ban.ku. 
am }eno uprzytomcić ohydę w~ dzi- Znaleziono przy nich łomy, wytiryehy, 
'e~zego na.;,9da. Kogo przyuliiście okra- świdry i liat.airkę eiektry-czną - zwykły 
ć? Bi.edoogo ;profesora polskie.go. Nj,.. sprzęt złodziej.ski. 

zczyć jego dobytek? ~te niema W' wais · Sprowad2'eni d'O 13-go komisairjatu, pa-
pa.nowie - prymitywu szl.acbe-tno&ci.. nowie ci, ibędąicy, notabene, w dosyć ró-
w trakcie gorącej pr:zemowy profesora, żowyich humor.ach, przedstawili się: 

łodzie.je za-częli ulochać, aż WttSzcie ey- - St~an Made.jewski! 

ęli płaczem.. - Stamsł.aw Kozidci.l 
Je.den z tl!idi, wysoki draib, dał mak, ·że 

chce odpowiedzieć. 
Profesor zgodził się. 
W ÓW•CZaS dr.alb donośnym ~ (). 

•wiadc.zyił: , 

Dzisłeiszy odczyt L. Helmonta 

iP.oda•li również swoje adresy. Stwier­
d~ono jed'llialk, k pieirwsz;y z niioh poda:ł fał­
szywe nazwisko, nazywa się bowiem na­
prawdę - Wł.a:dysł:aw Moczul&ki. 

Byłoby wszy.st!ko pos7i<> dalej zw-ykłym 
tiryibem, gdyby n1ę nagle tłkaza.nie się w 
biurze policyjnem palfli Heleny Mate1skiej, 
iktóra przys7l.a. zameldować o dl()konanej u 
niej kt'ladzi~ ~· 

Końoezon'O wła.śnie rewizję ~obistą Mo.­
<:zul.skie~o i Kozickiego. 

-O! Pięćset zA„otych? - skąd wy ma­
cie te pieniądze"? 

Sprawa się wyjaś'Illił.a: zatrzymani wła­
mywacze okradli tego samego wieczoru 
mieszkanie ef. Mateliskiei-· 

.. 

Dziś, w sobotę, o godzinie 8.30 wieaorem 
będzie się w sa.H Filharmonji .zapowiedziany 

dczyt Leo Belmonla na temat: „Chłopayca -
jej koniec". Odczyt wzbadiił wielkie :zaintere­
sr '.ie. Bilety od 75 groszy do 3-ch zło.łych 
lpr.ledaj~ kasa Fiiia~ 

Dziś i dni następn;ych! ~ 

Początek o godz. 3 po poł, ostatni o g. 10-ej, 

• • • 
Owej wyw'kldowiey . urzędu '1edc!Jego 

spotkali wczoraj podejr.mniego mężczy­
znę. Dźwigał wielki tłomok, ro74Jądając 
się bacmie wokoło. 

Zatrzymano go. W tłomoku były pla­
tery. hielizna stołowa i inne drobiazgi 
skradzione w szkolie sztuk Rięlmych, 

Udało się ustalić, że uesztowany jest 

zawodowym złodziejem 

mieszkaniowym, Stanisławem Wójcikiem. 
Już w polu.dnie niewinny Bojał' odzy­

skał dobre imię i wolność, a Jadzia zd.o­
była sobie opinję fałszywej niewiasty. 

Nie na tem koniec. Pannę Siennicką 
erek.a w sądzie bard1:0 przy.kra spQwa.. 

Dokąd dziś 11óiśe wiaczorem1 
TEATR MIEJS, KL Drii dwa ~wie­

nia; punktualnie o godzmie 3-.j (llie o 3 m. 30 
jak %Wfkle) „Otello" z ~tw>OWak:im. Ce­
ny najniższe. Wieczorem o godz. 8.30 powtónie­
nie wozoraiszej premiery ,.Błęildbrr pUk„. 

Jutro, ni~a, o gocliinie l m. 30 po ru 
przecloetatni przed zejści41CD 1 afina .,7.ukomity 
Don Juan" z JunQftl\-St@O'Mlldm po caeda -.. 
żonycb, Wieczorem „Błękśtny ptak•. 

W ponie4ziałek · oata.fcie pn;edstaiwiem. 
„Znakomiteto Don Jut1GA". C...,. ZAłt.oae. 

We wtorek w dalszym cUwlu ..Błtklblf ptak" 
Bilety ulgowe wał.IM, 

W środę jedno . jeszcze po cemich ae.jamzycłi 
powtórzenie „Otella". Potętoa trapdja ~ 
rowska z powodu wńarzdu Junoszy..StępOIWSkie.­
go po tem pn:edatnrieołu uldzie zupebt.le z aia-
sza. 

Koncert Plłchała Brdenki 
Pr~ sł)'Dtl* rosyjl:kłego ~ • ...,.. 

taoza zapowiada się jak DHłę.paje: V'Jtali: a.. 
conna. Corelli- Krei.clar: Vatła&>oa. Lalo: Sym­
fonja hiszpańska. Tartani: Tryle dja.belaltle (z lca­
d~jl\ M. Erdentui Kol - Nidrei: (opruow.aae 
prizez M. Erdeakę według oryginatłnego 'Piewu 
synagogalnego). Erde.uko: Adagio. Pagaalai-&-· 
denko: Taniec czarawnic i inne. 

Cała pra.sa warszaiwska oraz pubłiczno4ć .,,._ . 
raia się z zachwytem o tym niezwykłym akrzyp­
ku. Koncert jego w ł.odzi odhędde się w MCI­
chodzący poniedziałek w Filbasmo:njL 

I 

Odczyt kuratora okr,gu 
łódzkiego 

Staraniem towarzystwa wiedzy woj&l(owej 
odbędzie ~ię w dniu 28 b, m. o godzinie 20-ej 
w sali rady mic.-jskiej od<:zyt kuratora okręgu 

szkolne1o łódzkiego, p. Owiflskiego, p. t. „Walka 
o równouprawn1enie Polski w rodzinie narodów" 
(Liga naretdów dziś i 1000 lat temu). 

Aktualny i cieka.wy temat odczytu zgroma­
dz,i nicw·{tpliwie uer1>kię warstwr. t\ltejl;zcgn 

• społe1;4:e&i54wa. · 



e 

·l Uduszona przez 0 d . '' ł 11 mo w asneg. '' -· 

Tragiczny koniec hrabiny Estrado z winy dwojga oszustów międzynarodowych 
Pułkownm hiszpański, hrabm .Miigue-1 

&tradQ, potomek starej rod7Jiny wł~kfoj, 
osi·adłej oddawna w His.zip.anji, ~ginął 
przed rok.iem w Mairokku, pozostawiając 
młodą wdowę. Niepocieszona po stracie 
ubóstwianego męża, hraib'ina Estrado opu­
ściła Se'W'illę i w nietll9bannych podrożach 
szukała ukojenia. Podczas pobytu w Nl­
cei poznała się z parą międzynarodowych 
awanturni.ków, przeds.tawtiiających się, ja­
ko rodzeństwo Carr.acioli z Neapo1u. W 
rzeczywistości on był grekiem lewantyń­
skim, ona izraelitką włoską z Trjes'tu. 

Sptrytna para wkrótce przyszła. do 
pr:ze'konan.ia, że hrahina Estrado, neura­
s.tenkzka w najwyUzym stopllJiu, będzie 
łatwą ofiarą. Posłallowilli opanować jej 
słabą wolę, grając na u~uciach d<o nieży­
~ącego męża, a potem wydrzeć flej cała. 
fortunę, która byha. istotnie wielloa. 

NIEZAWODNA PRZYNĘTA. 
Pltan chytrego lewantyńca i jego k~ 

chanki przewidywał pt"zedewszysit'kiem 
wypróbowany środek działamia, ia mia.no· 
wicie seanse spil-ytystycz:ne z nieodziow­
nem zjawieniem się zjawy niebos~ka. 
Sprytna para nie ods'Łępowała ani na krok 
hrabiny, potęgując wszellkimi sposohami 
jej neurastenię. Urzącł.ua!llO dla niej spe­
c}alne seanse z u-działem „najsłynniej· 
szych" medjów, które hrabina drcg-0 o­
płacała, nie podejrzewając, źe lwia· część 
honorariów idli.ll,e do kieszeni ,,rodzeń­
stwa". Zazwyczaj owe sły-pne medja by­
wały zwykłymi śmierle1nib.mi, odgrywa~ 
iącyrni rólę medjów m kil'kadZJiie~ą.t fran­
ków, gdy tymcza:sem rachunki, które pła­
ciła hrabina ~· seanse dochodu.ty często 

Ogłoszenia 
„Czytelników Gońca" 

NAUKA i WYCHOWANIE 

FRANCAISE DONNE LECONS 
et convenation a prix modere6 s'a.dres:&er mada­
me Gadomska, Kwilskiego 85, ost. of., Il piętro. 

2362 

, , , snJDENT PRA \V A 
ucłz.iela lekcji. 30 uotych miesięc.znie. Oferty 
sub: „Promocja" do „Got'lca Wieczomego''. 2359 

OśMIOK.LASISTA 
ud.ziela lekcji i korepet~ji po cenie przystępnej: 
prrygatawia do v.ogrystkich klas gimnazjum; s.pe­
c:jalność: matematyka. łaciaa. 2364 

· SPRZEDAŻ i KUPNO 

SAMOCHóD 6-CIO OSOBOWY 
manci ,,BerHet„, na chodzie, tanio sprzedam. tn. 
Piotrl<owska 44, geri.ż, od 8 rano do 5 po połu<łn. 
Sztydd. 2368 

BmLJOTEKĘ 
1.rlkaset ksia.żek opriMDycli, treści 
beletrystycznej, okuTinie spn:e.da.m.. 
20, drugie wejście, Wł. ł..ukasik. 

Jlł'IZC.Ważnie 
Wierzbowa 

2370 

do kilkunastu, a naweŁ kil'kud"Ziesięciu tv· 
sięcy franków, 

PUŁKOWNIK ESTRADO 
ZAPOWIEDZIAL WIZYTĘ. 

Tymczasem S'ba.n ~'rowia nieszczęsnej 
ofiary poga·rsział się z dnJem 1każdym i. na­
leżało śpieszyć się, tem w~ęcej, hrabina 
d0111aga.Jla. się coraz natarczywiej ujrzenia 
izm•aTJ.ego małżonka. Ocl kilku tygodni 
trójka przebywała w Bi<irritz, Na jednym 
z seansów otrzymano wreszcie zawiado­
mi•enie od zma:rłego pułkownika, że zjawi· 
się n.a następnym seansie, 

ŻYWA ZJAWA. 
~Rodzeństwo" wynajęło 

pod miastem ustronną wiillę. Późnym wie· 1 go, który się ucharakteryzował za pułko­
czorem w zaciemnionym pokoju poczęto wn.ri.ka. Poczęła bzyczeć i bronić się, ale 
w obecności hrabiny odpr.awiać diabolicz· tamten dusił ją za gardło. Do pokoju 
ny obrzęd według przepisów czarnej ma· wa>adli oboje Carrac.ioli i z trudem odclą• 
g}i, z zaklęciami, stukan!ami, jękami, fan- gnęH od zwłok wynajętego przed kilku 
tastycznynli płomykami, poc.zem hrabina·, dni:ami zbira. 
pozostawiona sama w po~oju, ujr:zała i- Okazało się, że był to jakiś emigrant 
sfotnie zia'Vę ukoc•hanego męża. W Slba- rosyjski, który pr~ed kilku dniami uciekł 
nie najwyższej egzaltacji rzuciła się ku z prywatneg-0 s,zpii:ala warjatów w Pau, a 
niemu pół przytomna, ple na~Ie w ostiate- którego para oszustów spotkała w Biar· 
cznem wyczerpaniu nerwowem lJ9adłt1 ritz i wynjęła na seans, gdyż wzrostem i 
.zemdlona. twarzą przypominał pułkownika Estra<fo, 

Kiedy przyszła do przytomności, uj- któreg.o Carracioli znali z fotografji i opo­
!I'zała się w ramionach męża, ale równo-- w1adań wdowy. 
cześnie kilka szczegółów przekonało ją z Następnego dnia schwytano szaleńca„ 
błyskawiczną s·zyb'kością, że padła ofiarą mordercę d. odstawiono do sanatorjum. 
podstępu 1 gwałtu ze srtrony n1eznajome- Rzekome rodzeństwo schroniło się do 

His21panji, gdzie ich aresztowano w dw 
dni później w San-Sebastian. Władze 

W' alka francuska w cyrku warszawskim 
francuskie wszczęły krok.i o ich wydanie. 

Sio&tra pułkownika Estra·do jest za· 
mężną z polakiem Stanisławem B.1 wła· 
ścioielem magaizynu jubilerskiego w Tuni-. 
siie. z powodu tego małżeństwa, zawa'I"" 
te.go wbrew woli hraita, pani B. zerwała 
wszelkie stosunki z rodziną. Obecnie 
wskutek śmierci hrabiny Estrado, odzi~ 
dziczy mająteik brata. 

Finałowa ~~łka Pineckiego z Bryłą, o ll·gą nagrodą 

Jeden z dzienniików madryckich don.<>it 
, si, że „rodzeństwo" Carracioli jest bardcz 

znaną pMą międzynar.odowych oozust • 
i źe ich specjalnością było usidlanie pod~ 
bnych ofiiu, ja•ką była, coprawda mimo: 
ich woli, wdowa po pułkowniku Estrado„ 
Przed kilku laty wyłudz.11ł cały majątek: 
od rosyjskiej iemigrantki w Paryżu, któnw 
po śmierci męża wpadła• w neurastenję 
dosŁała się w r~e ,,II'odlz.eńs1wa" Ca~ ; 
ci o li. 

Ogłoszenia 
Czytelników „G.ońca'• 

Magne~ja, ·czy kokaina? ROWERY 
angielskie, francuskie, tanio i na dogodnych wa<1 
nmkacb w firmie ,Dobropol", Piotrk~wska nr. 73. 

2356 
Niezwykła przygoda exarotmistrza - szmuglera 

. Raz na. dwia. tyg.od~e. młody, wy'kol'e- Po otwuci~ walizy, urzędnik wyciąg-
JOll;Y r0itnusitrz. w1edensk1 s~uglował ko- I nąwszy pe.ki et kokainy, zapytał: AUTORKA 
ka~ę .. do Pia.TY:za. ~a gramcach podczas - A to co jest? ogłoszenia zatytułowanego „Modelka", przeprasza 
rewt'Zfl. celne) um!ał zachowiać zimną. _ 700 gramów magnezji_ odparł bla· } najmocniej ~ol. Waldm~nównę z~ spóźniony • 
krew 1 nadzwycza.1na, przytomność umy- I dy rotmistrz - proszę zobaczyć i9 1'es.t przyskznajęp' niesmaczny zart aprylisoovy. Trzp1 
słu I . • to.w a, usta 3. 2411; • , . . magnez1a. 

_ Szetz'!scte dopisywafo mu stal~. To też - Bardzo wierzę panu, ale musimy 
w .krótkim. czasie z..dOlbyw. szy m.aią.tek, za- to zbadać w na·szem Ia:borator1·um. Pro· MATERACE WYśCIELANE ł J k dz ł drueiane, sprężynowe, nabyć można tanio i na do-
QZy .~ms o ro . mn~ 1 st:a ~1ę ńiajiprzy- szę tu poczekać. i,fodnych warunkach w firmie „Dobro-pol", ulica 
kładmeiszym m1a~zo~•ki.em ,1 ~Jcem .. Pozo· Mijałv godz.iny, pot ściekiał z czoła Piotrkowska 73, w podwórzu, 2358 ·' 
~a;"ó~!o tylko 

1 
zh~:V-tdowac mebezpieczny zdenerwcwanego rotmistrza. Warto~ć 

K"lk„szmug/:a · . kokainy przedsfawiab kwo·tę 35.000 !ran-
d ł 1 • a· rtygo ru. tern~ młody rotmistrz ków, a pona.dto !konsekwencje prawne o 

u "!1 S1ł po ra~ osta.tn1 z transportem ko· nievriadomem zakończeniu 
ka.my do Paryza. . . . . · . 

Rewiz.je c.elne na granicach _ jak zwy Wreszcie .z1a~1~ się urzędn'lk z pakie· 
kle _ udaly się w zupełnośd. I rtem w ręku 1 osw1adczył: 

Niebawem pociąg wj.ech1ał na Gare de , - Ba1·dzo serdeczni~ szanownego pa· 
l'~st, gd.rie, jak wia,domo, rewfaji nie sto- na P;~epra~·zam. Isto~me, miał pan słu· 
S?Ją. To tez, ~dy urzędnik c~lny zwrócił szn.osc, to Jest magnezja. 
·S·~~ n~gle do ni.ego z zapytaniem, co za· Po tych słowach rzuconych zdum:o­
w1era1ą walizy, młody rotmistrz skonster- nemu rotmistrzowi, uśmiechnięty przed· 
nowanyt odpowiedział: .stawicie! władzy oddalił się. 

. - Moje walizy były ju.ż na gra11icy re· Rotmistrz natychmiast rozpakował wo 
widowane, rci:-zek w którym. znalazł 700 gramów 

. - BardzQ. ddbrze! - brzmiała odpo· , prawdziwe) magnezjd. 
Włedź urzędni!kia -:-- ?le my chcemy jesz- 1· Paryski urząd celny w ten glt'zeczny 
cu raz przeprowadmć kontrolę. sposób spełnił swój obowiązek, 

NAJLEPSZE ANGIELSKIE 
podręczniki handlowe wydawnictwa: „Sir IsaalC 
Pitman et S_ons, Ltd., 1-0C.do-n W. C. 2", poleca 
Namiot, Aleja I Maja 35 m. 5. 2360 

SZTUCZNE ZĘBY 
wprawiam bezpłartnie . dla reklamy. Gwaxa.ntuj( 
z:i. solidne wykonanie, jakoteż za materja.ł i trwa­
łość. Gabinet dentystyczny, Piotrkowska or. 99. 

2401 

WEKSLE PIERWSZORZĘDNE 
. dyskontuję. Oferty po<l „L. F." do administracji I „Gi>ńca ", 2305 

CHIRON ANTKA 
przyjmuje codziennie. Gdańska 85 m. 22, fil pię· 
tro. Ceny niskie. 2376 

FOTOGRAFOWAĆ 

LOKALE i MlESZKANIA. mFał,zywy głodomór · na stryku katowskim. 
li O.krotne liary . dla oszustów uhluiniących przeciw 

POKóJ FRONTOWY at '' 

nauczy się każdy bez; względu na wykształcenie, 
posługując się 11opularnym przewodnikiem Łuka· 
sika. żądać wszędzie. Cena 1.25 zł. 2365 

•łMHSSWłW A 

Dajcie pracę bezrobotnym &łuty, względnie dwa mniejsze, % używalnoki ku- n orze 
chni lub bez, do wynajęcia. Do obejrzenie: ulica W QISIŁatnioo dniach zdemasikowano w W rzeczywi.stośc1'· k,-"-1'eta 1..- po"'hła-
Piotrkowska 109, front, m. 15. 2413 °0 

tio. " 
•·- killku miaista•ch fałszywych głodom'Orów, niaiła dziennie 12 jaj, funt mięsa, pół garn-

00 WYNAJĘCIA kt~zy w podstępny -sposób wyłudzarli -ca piwa i dużą bułkę 
po.kój z mebla.mi, lub bez. otwieUenie gazoiwe, pieniąd"Ze od naiwnej publicziności. Oszustce wyznaczono niezwytkłą ka-
erry inteligentnej rodzinie, za zapłatą miesięczną. Zd k.o 
Obejrzeć: Gdańska 27, m. 6, front, I piętro, od go. emas wanym ·OS7'UJStom grozi kara rę. Boso i w kosz;ul'i odbyć musi•a.ła piel-
dziny 2-4 po południu. 2355 14-dniowego aireszt.u. grzymkę po wszyistkkh kośd~oh w 

W dawnych C7Jaisa,ch o wiele surowiei Antwer,p.ji i przyklęknąwszy u pro~u 
postępowano z f.ałiszywymi głocl'cmoranni, świątyni, bł.aigać Pana B(),J!a o cxh:>UszC'ze­

DON IES f ENI A ROZMAITE _którzy bluźnią przeciw Bogu, przypiisu- nie win. 
jąc s.obie wł1~iwości niezgodne z pra- Po uli'Catdh miasta prowadził 'ą na 
wam1 natury • strvtku mistrz ·katowski, a Huan Ludzi ra-

POSZUKUJĘ WSPóLNIKA W rok11 1736 zdemasiko.waino w An- cl.ował się z tego widowiska. 
lab dw~h z kapitałem 1.200 złotych łącznie do twerpi}i pewną oszustkę, która twierdzi- I Na ZJakończenie pokuty wymierzono 
sapewn1a1ącego byt przedsięwzięcia. Zredukowa- ł " d d 1,_ • • • • ' ' ' Di urzędnicy mają piel'!Wszeństwo. Oferiy do adm. a, 1z o wu llćo't rue przyJmt11;e z.adnego ha1b1e na ryn1ku 10 plai~ brzoz.ową rozgą l 
•Ge6ca'' pod ,J3yt", a367 1 ~żywienia. I .&lUS'ZICZ.OllO .sw.obodnie do domu.. 

„ w vrme•w ... _„ 
MŁODZIENIEC 16-LETNI 

poszukuje jakieikolwiek pracy. Ofertf składał' do 
„Goflca" sub: „Kawaler". 2412 

FACHOWIEC 
w eksporcie drzewa do krajów za.morskich, po-/ 
szukuje posady. Henryk Tabak, u p. Georgi Anny) 
ł.6d:t, ul. Głównn 46, II piętro. lerwa ofic. 2374 

Praca za~fiarowana 

POTRZEBNA 
z.dolna uczennica do krawiecczyzny. Zgłasui~ 
lici ul. ~<JWie&o ar. 93 m. 10, I.r0131ł. 11 ,,. 24ił 
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Tragiczny spadek po ofiupantach 

Pod gruzami WC;llących się murów 
Z K.atisza dono-s?.4_: 

przeżył chłopiec 2 i pół godziny 
dziny. Wywierało to strasznie denerwu· sząc każde uderzenie k.Uofem, forujące 
jące wrażenie na wszystkich, zwłaszcŻa, mu dr.o.gę do życia. W każdym bądź ra~ 
ie nikt nie był pewien, czy reszta śdan zie ten nieszczęśliwy wypaidek. klóry się 
nie spadnie na ptiaieujących. Nareszcie na szczęście zaloończył względnie szczę­
gruzy odkopano do pcxlło,gi - poczęto śliwie, powinfien być przestrogą dla nasze-, 
wydobywać solówki ze śledziami {kramik go urzędu bud-owianego. Już za długo, 
był ze śledz:.i.a.m.1), solówki były całe, po :z.górą 11 lat ruiny domów straszą ludzi w 
<:hwili naira.famo na wtulonego w kąt po- mieście, stare zgniłe mury nie dają żadnej 
międz.y sol(Jwktami nieszczęśliwego Icka rękojmi, że się w ~aiżdej chwlili me z.awa­
Hfr.s7Jberga; był pokaleczony, bardzo wy· lą. Wszystkie ruiny trzeba d'o fundaimen­
słr.a.szany, •le żywy. Dwie i pół godziny I tów zburzyć - oto będzie zarazem jedy­
wyt:rzym.~ w tem strasmem piekle, sły· ne i celowe zatrudnienie bezwboinych. 

łl6dzkie Slow~ gimnastyczne 
· . „Siła·• 
Jak nas informują, zosrt'a.ła przy łstnie­

.jących ' fl4 w Stów. Gimnastycznem „Si· 
ła" sekcji gimnastycznej, lekkoa!letycz.. 
ne1, cię!koatletycznej, za.wiąz.ana i sekcja 
kolarska, która się pomyślnie rozwiia, 
.gdyż prócz Laui:nera, który w wyściga~h 
~edz;ielnych międzyklubowych w R1.1dzie 
zda.był ~e miejsce, rozporządiza dobry· 
mi kolar~mi, rek, że ·„Siła'' w tym se· 
zbnie spórtowym i na torze wyścigowym 
będzie godnfo ri3prezen.fowaną. 

Kiel"ownictw-0 tej sekcji poza progra· 
mem wyścigowym, który: podamy później, 
opracowało już program wycieczkowy. 

Pietwsza wycieczka odbędzie się już 
w nadćhodzącą niedzielę o godz.inie 6-ej 
raoo z lokalu klubowe.go P!'ZY ul. Piotr­
kowsJmei. Nr. 1'24 pr.zez Koo.9tantyn.ów, 
Zgierz, Ła1Ziewnik;i" z powrotem do Lodzi. 

„.„ tl • 

N. ułi.cy Garbarskiej w Ka.&zu s-tioją 
'tuin.y wielkiego 3 piętrowego domu, kł6· 
rego piac"ter jako 'tiako wyrestaurowano i 
p<>W1D.Ajmowan-0 sklepy. Jut od dłużue· 
g.o C7.UU policjai budowlana pc?Jestnegała 
sklepikarzy, że TISiny są grome i te trzeba 
się u~ć z niebezpie~eeo miejsca.. Ale 
drobni sk1epikaru, którym nor.mia.lne skle 
py w nowych dom.aclt są zbyt drotiie, nie 
chcl\ się i; .za.sady wynosić z nJll1'ł>'Wisk, 

w k.tórych ayn.ay d'tittżawnych wca.le 
nie pła~, a11M» płacą bardzo małe . .Magi­
str1>.t w wielu wypadkach łut bezailny. 
gdyi niechc~ zwiększać nędzy. surf.ł\cei 
się w 1.Mtr•••iący .aposób wW6d Ułepi­
Joany, nie wie co r.ołMt z W'Jl"1«~ym.1 
a tem samem pozba.ton..,m 'Wal'Ułata 
pracy .sklep&arzem. · 

I · Pięc:o1ecłe --chóru robotni· . 
-,. . czego T.U.B. 

,, W kwi~f.niu , t\ b. , mija lat pięć ja.k lsf.nieje na 
bruku łódzkim jedyna pla<:ówka., która niesie w 

. sz:eregi prolctarjatu pieśń robotni<:~. 

Ten sam fakt miał miesice z ruina.mi 
domu nr. 11 na uli.CT Gu'banłdei. Wyru· 
giwanie tklepikarzv odkładano, gdyż ci 
n.ie chcieli się -w żaden spos6h wynietść. 
Dziś jednak douło do katastrofy •. 

0Lo nas s~iej poaesj. us1rn1UW gro­
.int\, zmma~ po epałoo:Jin domu ścianę; 
czy przez meuwag,, CZT łet -z irmych p&­

wod6w część §ci.ę.y obsanęła &ę mt mu· 
ry posesji nc. 12 puy ulicy Garbarskiej. 
Stare zwietrzałe i rysuiące się mury nie 
wytrzym.ały na.poru i runęły na aklepi.enre 
iednego z h.amiklrw, mi.e~cych się w 
ruinach nr. u-.. S'klepi~e nie wytrzy­
mało nap< ł'1t walącej się 3-pięł.t'owej kia­
ll'/ i załamało się, grzebiąc w gruzach sy· 
n.J wł.at§ciciela sklepu, foka. Hfoszbel'ga 
(sam właściciel i jakiś k.lijent mołali na 
c.w.s wyskoczyć ze sklepu). 

Natychmiast zawezwana strat :PotiJarn.a 
p1Ty pomocy znaj.omy-eh Hir&l'Jberga za· 
częła en~icznie rozgrzebywa6 ~ą 3· 
metrową kupę gruzów, pod ldórą leżrał 
nieszczęsny mfochieniec, Zadranie. było 
niełatwe, a nawet zgala n.iebezipioecme, 
gdyż porysowane od wstrząsu ściany-, gro· 
ziły w każd<ej chwili zawaleniem. W mię­
d:iyer.ui.e nai miejsce wypadku zjechał in­
żyni-er miejski Lukowł'id, iuż. Lipski, int. 
powiatowy Nest-rypke, p. starosta Tułec· 
ki i p. pł"ezyd'ent m. Kalisza. Szarras. 

OdJt!opywanie nieszczęśliwego, mimo 
nadludzkich wysiłków trwialo 2 i pól go-

Tumiel -- szachowy o 
strzostwo Polski 
DzieA dziesiąty 

mi· 

.-

Pierwsze szparagi dojrzały 1uz„ dzięki pi~knej pogodzie 
w niektórych okolicach kraju i stanowią posz1:1kiwany, ale 

jeszcze dość kosztowny delikates 

Sadzawka, w mieszkaniu 
i wod'ne ćwiczenia pijanego . 

Co widzieli sąsiedzi przez dziurHę od klucza 
Z Wars.za.wy donoszą: 1 uciekł.a. M.ał:żonek zamknął się na '.kht!cz. 
Chwi1'e sz.czer.ej enwcji przeżywali A tymczsem :zilew zrumienił s:ię w mi-

mieszJkiarÓICy 'domu nr. 3 pr:z;y ulicy Ka pi- njaturową Niagarę. Woda szybko .napeł-
tuJ~ei. niała kuchnię. 

Lokafor 3 ... go piętra, p. Felłks Kumań- śpi.ącą o piętro ni:żej właścid•elkę do· 
ski w.rócił z miasta silnie podniecony. ! mu, p. Marję Bochniuk obudził kapiący 
Na pieorwszy rZJUt oka można było po- o; sufitru des:zictyk Wybiiegłszy do sieni 
~. te winien jest te'mu alkoho:I. z.astal.a dozMcę zaięŁeg.o łapaniem w.ody. 

- Gdz:iri 'się .ta~ napOłm?ował~d? - W korytarzu 3-go piętra rozlegały się 
za~adnęł. a la.godnie zona, pam Maria. .

1 
krzyki. Lokatorowie zdążyli już stwier-

·- To moja rzecz! Rób kąpiei1 - od- 1 dz.ić, że w mies·zkaniu pp. Kumań'skich 
;powiedział pan domu. I ! ,dzieją się rzeczy niesamowite. 

O wykonaniu zł'ecenia nie mogło być Pnzez. dziurkę od kliucza m()zna było 
mowy, _p'Onlie•wa.ż wan.na $'pooci;ywala na podziwiać naigiego p.ana Fcliksa. Uiparty 
$tryd1u. I ..sportowiec lulał się po podłodze, usiłu1jąc 

Pan :Feliks uparł się jednak. . ,pływać. 
- Dasm s•obie radę i bez wanny - o- Przechodzący ulicą przodownik p. 

majmil. 1 Ml·eko, dO'słY15zał krzyki. W1bi.egł na kor.y-
Zat!kał otwór ściekowy w zlewie, od- tarz i zlikwidował awanturę. · 

kręcił kun, pQcZe.m zaczął się rozbierać. Pana Feliksa zan.otow.ano w księgach 
Przeraź.ona kobieta ZJłaipaŁa dziecko i polic-yijnych. · 

'Mak.air~yk jt.t! po pierw'.s7,ej godzinie 
gry Łtnusił Wdł'towiicm do poddania się. 
Ko~k.i, grając hi.demi z Ch.wojnikiiem 
pTowad~ parb'ję poprawnie i ispok'Ojn'ie. 
Chwojnidc u .swoe<J strony nie ryZ)'lkowni, 
„ak, że w 16 posunięciu partrja zakończyła 
~dę ni.er~racą. Apel grają-cy ·% Kohnem. 
miał piiona więcej, parrtJja. jednsak skończy­
ła się niero~rainą. Lttbiński przegrał 7. 

wy~ywająeym. ~tall.ni.o swoje parlje zrzę­
du p. Fryidman.em. Smokowski miał ~ 
Kon<!!Zy6.skim w de'biucie pi•ona. mniej, a:le l 
później mac~mie .polepszy,t ~wo.ją P()2:yCj~, Ostatni mohikanin bandy Góral4Skiego 
'Waz, d.zięlci dość słabe; ~ze Koó.czyn· , 
•kieg<>, wy.grał ·ia1c<>lł-t i padję. ł Bandyta Cempel za · 10 napadów. bandyckich skazany 

Stan tumie~: Kotsłtl 8, Pnepi&ka 7 na 12 lat cięiKiego więzienia 

Należy się uzaanie organizatorom chóru jakł 

&lwarcJ.owi l'.a.cbal,e, .. Janowi Pachalc, J. Kolasie, 
J„ Perkowskiej, iq6.rry od samego pocM1,tku, v 
do ostatniej chwili czuwają nad tą placówką i 
pomimo kryzys'ó.w, ja.kie przeżywMto, W.olano 
chór nietylko utrzymać, lecz pchnĄć na wytsze 
tQry. 

Chór T. U. R. nie jest obcym robotniczej I.o• 
dz:i; chór T.U.R. na występach swych, pocz:ąw­

, s.z:y od skromnych lokali P.P.S„ okr. kom. zw. 
zawodo'wych aż do Filhannonji, udow.odnił, it za­
sługuje na uznanie. 

Chór T.U.R. zdał egz;unio ze swej działalno­

ści przed proletarjateJ)l łódzkim. 
Dotychczasowa praca, to pięcioletnie męczar. 

nie i z:maganie się z kryzysem finansowym. 
Organizacja., składająca się z 50-ciu os6b, 

przeważnie bezrobotnych, która z.dolała utrzymać 

stale dyrygenta, lokat, światło, nabyć fortepian, 
wykazała swą zdolność organizacyj.u~ 

Dlatego proletarjat Łodzi dumny jest i: ch6-
m T. U. R. i gremfelnie przybędzie na obchód 
rocznicy pięcioleci.a istnienia chóru, który odhę. 
dzie się dziś, 24-go kwietnia, o godzinie 6-ej wie. · 
czorem w sali T. U. R., ulica Prczydenła Naru-
towicza Nr. 50. A. Sz. 

1:-·· 

otwarcie 'SZkolJ mechaników 
lotniczych 

We wt-orek otwairto w Bydg-osz,czy pier­
wsz.ą w P10ls-ce .szkołę cywilną dla mecha­
ru'ków lotni.c.zydi. Sik<>łę wcielono, )ako 
odrębny oddział, do państwow•ei szkoły 
pirzemysł-0wej. Szkołę 00.answje liga obro­
ny powieiirznej państwai. 

Z 610 kandydatów przyjęto 85. Uczniów 
z .P·o~ańsldego i Pomorza pirzyjęto 40, z 
b.'Kon.g.resówki 31, z kiresów wschodnich 8, 
z Mafo.p1olski 5 i z;e ślą.sik.a 1. Kw:s ma 

-trwać 1 i: ·pół roku. Uczniowi,e otrzymują 
nauk~ i utrzym.a11ie bez.płatne. 

\ 

Ogólny ziazd ewangelicki 
w Wilnie 

WILNO, 23 kwietnia. Onia 18 ma.ja od­
będzie się w Wiiln:ie iZjaZJd pr.zeds'tawfoieli 
wszyst1ki·ch kościiolów .i, 'Ziborów ewamge­
licki:ch w Rzeczypospolitej, k.tó.rego ce­
lem będzie określenie isfoS1Unku te,gn ko­
śc.tdła do pa~twa polskiego. 

Stały komitet polityczny 
dla mniejszości narodowych 

w Polsce 
Centrala we Lwowie. - Żydzi 

zachowują wolrią rękę 

ftl, FTydm.M 7, ł-'>wdd 6 i pM ('2). Chwoi-
mk 6 i pół. Kohn 6, Bla&S 5 i p0t (3}, Pile Oslat,nim z J!roźnej bandy Góralskie~-0 
5 (2), R~edzińR,i 4 i -'-11 (2\ A:'Pel. Kle- był ba.naytia 

ł"'· ' Michał Cempe~ 

.gotówkę ora.z ·b11żuterj.ę. · 1 
Uchodzą-c z mieij.sca zbrodni, bandyci 

natknęli się na patr-01 poli·cyjny, kończąc I 
w ten .sposób zbójecką kar}erę. 

LWóW, 23 kwietnia. Z wiacygcdne1t0 
źródła dowiadu~y s1ę, iż zai.n.itj!}wana 
pacz zwi~~k natjorn.al!sty~1~h partji 
ruski(:h 11Undo" aktja1 .zmfottLająca d~ u­
tWC'rzeni.a stałego politycznego' lromitetu 
dla mniejszo~ narodowych w Polsce, cf.o. 
szła już <lo skutku. 

~ryński 4 i pół (1). .MaikuC1JYk 4 (2), o~o·be?. g.:dn·a H:z,:1ego poznania. 
Friedman 3 {Z}. Kremer 3 (1), Konw.yński On to ~tkrywał się najdłumj i z szat.ań-
3, Stnokowskii. ~ i p6ł, LubW..ki t i pół, sk<l przebie~ł'>kia unikał zastawionych na 
Woltowi~ O. niego sid"ł. · · . 

W11eszde wpadł, ~dyż 

34 komunistów skazano 
na 100 lat więzienia 

64 oskarżonych uniewinni.ono 
Sąd okl"~y w Wilnie., p0 dziesię­

cłodaiowych rortprawachf 01tło91 waoraj 
wyrok w spnwie 88 komun.istów, oshar­
toa.ych o knowani.a przeciwpaństwowe. 

34 09k.arionych • skaiał 111.a karę 
od 2 do 4 lat ~zrdzy. 

54 ~..ud wdewlcmil. 

żyć nie mógł bez rozoolu, 
<>t'U przel-ewu krwi i. wstą.pił do bandy 
Mańkowskiego. 

Cempel, zwany 111\fokrym Michałt1dem 
.gr.asowa•ł .przewa·żnie na ,g,zosach pod War­
szawą.Potknął się beznad-ziejnie w lesie 
Wilkows'kim, gdzie wr•az z Mańkowskim, 
Dzięciołowskim i Bonikowskdm --; wytraw­
nymi zbirrantl, dokonał napadu na letników 
I. Hartmana i M. Rosn2ra, 

właścicieli kantoru banldcrskiejfo. 
W <:zrusie n·apadu dężlką ranę postrn­

lową odniósł sy.n p. Rosnera 
Ba.ndll·C.i. ..z.:rabQW.11Jli l'l.ówiezas większa 

Mańkowski, Dzięciołow.soki i Bon:ik-0w­
ski otorzymali w stidzlie okręgowyąi po 1Z 
łat cięż.kie.go więzienia. 

,.Mokry Michałek'.• 
stanąoł wczo;rai pT2~ed warszawskim .sądem 
apela-cyfn.ym, kołatają<: do w.rót sprawie-
dliwośd o . 

wyrok łąocmy 
w H.cznych dowi.edzi·ony.ch mu ·i zasądzo­
nych jwż przez pierwszą in;stan.cję spraw­
kach. 

0.l!ółem dowiedziono mu. 
10 napadów 

w bandzie Góralskiego. 
Sąd ap~l.a.oeyjny pod p.rz.ewod'lllidwem 

prezesa Dut'Jdewi·cza wyznaczył bandyci-e 
jedną łączną karę 12 I.at cięiJkiego więzie­
nia. 

· . Centrala tej e>rga:nm:itji mieści się we 
tw'owi.e1 • a w skład iei w~!li pr6oz : ust.­
nów, bi.ałorusini, <ll!"aZ litwiinii :r. na•;-;vch 
kresów 'IVS:Chodn.i.ch. Zd:ije si~, że or~ani­
Uttja. ~a ma za,milar utwoirzyć także wspól­
ny front , wybo-rczy. 

Peńra·ktacje, tocrone z żydami, spe­
cjalnie z pa:rti'Emi żydOIW1'.;k1emi, które ma• 
ją na kresach wiele de> powiedzenia, 
spełzły na niozem i prawdopodobnie żv­
cfa:i :r~-c1'owaj~ sa·bie w st'.;sunku do po-· 
w;r~ej org~atji w~ł.Dą r~~· 
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Tyś zraniła mi serce śmiechem , • l ZWYrodniała córka 
Ja • two1e wbiję no z biła butem i pluła w twarz swej matki staruszki vv 

Zemsta wysmianego narzeczonego Sąd okręgowy w wydzi alie uproszcw­
nym Tozip.ozmaw.ał w dniu wczorajs·zym 
sprawę 42-letniej Anny Sk1 zypeik, o.skaT­
żon-ej 0 pobicie swej 92-!liełni.ej .maHd yv 
dniu 25 paźd:z.iernikai ub. r. w ll1'es.zikaniu 
.stairuszki przy ul. Leszno 30. 

WiSpomni:an~o dnia Skirzypkowa za 
1b1.aib.e rnre·wfoien.ie po"02lęłla bić swego 
3..ilietnioego sy;nai, a gdy st.airus2'lka ujęła ~ię 
za wnuc:zlkiem, Skrzypk<»va poczęła bić 
po plooach takiż.e swą matkę. 

Panna Jadwiga Ludwasińsk.a„ Kamien­
na 13, jest piękną bliondynką, o wiielkich 
cza:rny<:h przepastnych ocZJa;ch, nic więc 
dziwn-e,go, ż,e miałia wieijiu ad.or.a;borów. 

Rok .temu wyibrał.a z poiśtród całej pi·e­
ja.dy tęsk.nie do }eij serdUJSzkia i ręki wzdy­
<:hająocyicih dod.zieńców eleganckiego i 
d.Olbirze syt.uowanego, praicowa.ł bowiem, 
ja.ko kasjer w faibryce, Aleksandra Stem­
pora, Główna 31. 

Dwa miesiące temu miał się od•być 
ślUlb panny Ja.dwitgi z painem Stoempore~ 
~ednaJkże niedos?iy pan mł;o.dy został na­
gle uedukowoainy. co <>ezywiś<:ie llln.iemo­
żliwia:ło ślht·b. 

Panna Jadzia straicił.a jakoś serce do 
zbiedniałego narz..eczcme~o i wkrótce zer­
wała z nim. StempM dwukrotnie zwra­
cał się d·o bylej nairz1ec·zonej., by nlle od­
maiwialł.a. mu s.w-eij ręki. Za ka.żdym n~.­
zem nie1Hośdwa d'zi·ewcz)'llla wi.tała go 
8imiechem i drwinami. 

W.c.rorai fes~cze raz z;awia' stę u niej 
StelttllPor, bła.gtai'ą<:, by nie wyieihodziła La 
inne~, ip.ainna Jadzia bowiem w między­
czasie z kimś się zaręczyła. 

Ludwasiń!ska, ja.k "Ziwytkle, nai wszel­
kie pers.wam Słoemnora odp:owiarl.Ja 
śmi'echem. 

To doprow.aidzllło ni.eszczęśnika do o­
sł.ate.cmośd., wydobytł sprężynoweg10 no:ż::i. 
,z kiie"Szeań i rruci~ się na naorzeczo.ną z o­
lkrzykiem: "lyiś mi zraniła S·erce śmie~ 
chem, a ja d z.a to wbiię nóż w twoje". 

Panna Ja.dm d1cHa uciec z pokoiu, 
ra!e St·empor chwycił ją silnie za, rękę, u­
eiłuiąc uig.odzLć nożem w s·er.oe. 

Dziew.czyn.a,, dh.oąic umtkną<? śmier.!el-

400 wolnych miejsc 
Praca dla bezrobotnych ' 

Pamtwiowy urząd ;pośred.nfotwa priacy 
otrz}'!IJl-atł w dniu dzi·siejszym zapobrzebo­
wam.ie na .siły robocze w Łodzi i na wy· 
jazd. 

Ol!!ółem wołnydi mie·~c jest 400, p.tZ'f· 

czem większa ifość przyopada na prze­
mysł włókienniczy. (T:Jt 

Zredukowany prokurent 
wysławia weksle w Imieniu swych 

byłych pełnomocnikdw 
Firma "Ail:art", mieszcząca się ~zy u!. 

Ką'finej pod nir. 19-ym zreduloowalla! z pio­

IWIO'du •stagnacji jednego ze swyd1 pro:Jru.. 
tentów, a miianQ!Wlide niiejakiego Kia:rola 
iBuclhofoa. 

W tydi d.niaC'h z.aiczęły napływtaić d'o 
li!rmy weksle z P'odipisem pvokuirenita, kM· 
ry ~taw1ał i·e na z1le·ce:n:i~ filmlv po zre­
duikowian+u. 

Jak się diotychczas okazało pomysłowy 
lK'tdkurent wystla:wił pięć weksli na ogólną 
sumę trized1 tysięcy siedmiuset zfotych. 

Doahodze'Thie w toku. • - m --

STEF AN RAMOTA, 56 

Czerwona plama 
~ensac,,jna powieść krymi• 

nalno•romant7czna 

A więc pan1e komiiSiair.z.u, kto miiał .ra­
oeję. Wyprowadzono pana w poI.e.„ 

- Lecz co ·teraz iroblć. 
- Zostanie pan tu i p:rzepr·ow.adzi Tewi-

zję, a ja WYIC'Uszę w pościg. 
~ R•oikaz, pani.e lkomeindande. 
- Mo~e p1ain. zrua.jdzie tu jakąiś kior.es­

ponden.cję, fo niech pan ją dokładnie :z1ba­
da, a j.a IS~ę telefonicznie <lowiem o wyni­
kach. 

- Kiedy pan z;a.ctzwoni? 
- Nie wiem„. Bądź pan po roewrziri w 

tnkszkaniu, to ja dio pana zadzwonię. 
- Kog.o pan bierz;e .zie sobą 

n„go ciosu, przykluonęła , tak, że nóżi, za­
miast w serce, ugodził ją w sz·cz.ękę. 

Stempor na widok krwi ochłonął, rru­
cił nóż i .?Jbiiegł. 

Do ra1n.ioo.e-j w.ezwano po~otowie, ldó­
re p ,o .opatrun•kiu poiZJostawiłlo ją .na miej-
•SCU, 

iP0Hc1}ai wsZJc·zęlł.a energiczne śledztwo 
i p.os.zukwje zJbieglego Stempora. 

-m-

Akt oskarżenia· z~rzuca Skrzypk.o.wej 
nicze'm nieuzasadnione preitens~e, zmie­
rzające do wyekosmitiowani1a matki Jadwi­
~i Dębickiej z jej mi.es·~aniiai, ~itóre o-
1Skarżona uwa•ża za sworą własnooć, oraz 
pobicie matki starusZJki butem w głowę. 

RuchODlY bankier łódzki 
uznaje wszelkie, sposoby ,!)zarobku'' 

Jak się kradnie przy zmianie dolarów 
Pan Zemel, bo~aty ku'Piec r, Raik.owa, r dopiero S1konstatował, ż,e brak mu stu złlo. . 

p.owiat opoczyński, przy}echał wcroraj do tych. 

Łodz>i po .mkupy. Natychmiast u.dał się na uJ:i.cę Nowo~ 
Ponieważ z.aibraMo mu złotych, post.;i... mi·erską i przed posesją M. 24 pnyłapał 

nowiił zmienić dw.ieśde dola;rów i w tym wia.loci.airza, którego oddał w iręoe policji. 

<:1?-lu udał się na czarną giełdę, gd~e n~. Po wyle·gitymowaniu go okazało się, i·ż 
Nowomiejskiej podsz,edł do niego iak1ś nii-e- iest to niejaki Her.s.z Lwbiński, Południowa 
znajomy os-obnik i za:proponował mu wv- ~or. 14; oszt18·Ł wzię·ty w krzyżowy ogi.eń py­

mi.anę ~o1.airów 111~ 2lłofo. . . tań przyz.n:ał się, i1ż w t11akc~e przieHcza11~a 
Kuplec u:dał s1ę ·~ w~uc1arze~ do hr.a- pieniędzy wyjął z pa.c2'lki niiespostrzci·emi' 

l my pod nume;rem dZ1·ew1ętnastym 1 tam Ze- . d· bankin:ot stuzłotowv. 
h k . . d . Je en 1 

mel wręczył U:liic.znemu an 11erowi Wl>e- • .• • •• 
· · d 1_ , ot ·'"""'1-i W"'·""mt'a..., -"ote Oszusta poddano :r·ew1zi1 ooo·bistei :i zna-.sc1e •ova.row, a T-1 - •an """ u 01 ' • • , h · di 

Zemel prz.e.Ji.c.zyił otrzyman•e pieoniąd:~· :i. leziono rnr; !Illm ~oło <lwo.c tysięcy °'" 
stwi.eirdzil hrak dwóch zfotyc·h, przyczem 11.airów, z ktorych llci.1'ka było fałszywych, 
wrę.czył pa<:zkę banknotów waluiciair:z;owi, LU'bińsiki·e~ wraz x .p.rotokułem rnze­
by }e so1hle pirzeliiczył, waluciar.z przy~nał J sbano do tl!l"zędu śledczego, który po prz-e­
rację kuipcowd. i: doliczył 'braikująice dw.a I prowad~eni·u śJ.ed:ztwa, oddał 1g:o w ręce sę-

z.łote. l dziego M·edcze·go trze9eg'O rewiir111" 
Zem.eil uJCtaił się po nowe ZiaikuP'Y' i tu -m-

1.~~~~--------11 
Ogłoszenia Czytelników „Gońca Wieczornego'' 
Administracja „Gońca Wieczornego•, ul. Piotrkowsk~ 106, na nłn!ejszym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazow. 
!Podający ogłoszenie opłaca jedynie 25 groszy kosztów biurowych"! 

Tekst ogłoszenia:--------------------

Nr. __ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 

Dokładny adres: --------------------
Ocrłoszema należy przynosić TYLKO OSOBIŚCIE Codziennie „Ooniee~' drukować 
bę'dzie według kolejności nadania. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki 

' nie będą zamieszczane. 

••„mms11~sm111.rlliiiilim11111mnaamza1mam•J1•11EB&1*mMNBiilrt~ri'!lzmMtl9WauaamwaamS11„mamil„„ ... „~~~ .... -
- W·ezmę .a.spirQnta Mener.a: i jednego 

z wywia.dowców. 
- A co z SohieTajem? . 
:W·ert.ey namyś.I.ał się. 
- Zaare.s.ztu;je ,go pa.n. 

- Ah tak„. Skąid pa.n <> tern wfo? 
- Sły:sz;ałoem, ja.k ba;ron mówił o . tern 

z ·j.a.okimś ~obmldem. 

- Dz.iękui}ę penu„. Pame SdhioeT~j· do 
wyjaśni.wa t.ej .s~awy jest pa.n a.r·eis:r;to-

No powy?.isz~ sce·nę wsziedł dio mie~z­
lkaniai mąż S:krzypkiowe1j, który przyi;>a­
trutjąc si,ę b&;oe kO!bi-et, za-0pinjowaił ,,:;o. 
necziko, ,przecież gołą ręką matki bić nie 
można, wei jaJki patyiczek i TozbiQ mateci· 

.<Ił „ ce ~„owę . 
Skirzyipkowa·, idąoe za radą męża, zła­

pałai · but i ohttym obcasem poczęła o­
kładać swą matkę po głowie tak dfogo, 
aiż ta stŁra-ciła przytomność. 

Oskarrona nie przyznała się do winy, 
.twierdząoe, źoe nioe biła swej matk~, pra­
:gnęła ją jedynie od.s.un.ąć1 a staruszka 
prz.ewróciła się i wskutek tie~o uJ1egła ro­
tłoczeniu. 

P.o pnemówioeniu pTO'kurafora Lewi·~c­
kiego, który powoływał się rla zeznania 
świadka J. WasiJ.ewskfoj, że wyrodna.i cór­
ka n;awet pluła w twam swej matlldi sę­
d'Lia Zaborowski skazał Annę Skrtry~k 
na 6 mieslięcy więzienia. (U) 

Chleb drożeje 
Bochenek 1„10 gr. 

W dniiu dzi'Siejszym w godzi.nach po· 
!rannych cena jedneg.ó bochenka C'hleba 
wynosiła 1 zł. 10 gr, 

W dniu w.czora}szym w ~zi·nach w· e­
czorowy<:h rozeszła się wi1adomość, że od 
dzi.sia.j ma rozpocząć się streifk p.iekartv 
aż do c.za.gu weifśda w życie nowe!!o cen­
ru.ika z.a pieczywo, któTy potwi·P.rdzą wła­
dze. 

W.czoraJj ,&pr:zie,darwiMlJo ~es2'JCze ehleb 
;po 1 ził.. a jouż w prze.dąigu kiilku ~dzin 
cena j~go podstkoczyłia o 10 tir. 

Urząd wialk.i z licliwą przy kiomisa!'ja­
cie r.ząd11 na mi.aisto Lód:ź prawdopodob­
nie ro·ześLe jeszcze przed połud~1em 
swym o'!"'ganl()lll podwliadny.m dyspozyicję. 
aby przy.s·tąpiono do rewi.zµ. .cennikó'"· 

"Niech żyje wódka'' 
Sk9k pijaka z I piętra 

Anton~ Ra.tajczyk {Wawelska 8)., zwo­
lennik W10dy ognistej, w dniu wczoraj­
szym 111pił się i przylbywszy do domu w 
sta.nie pod<:iluni·etonym, począł tłuc meble 
~ sprzęty domowe, a w pewnym !lllOmen. 
efo otw.oirzyił oknt0, stanął na. _parapede 1 
z okrzykiem „niedi żyje wódka" wysko­
czył z I~ piębra nai podwórze. 

Zawezwane· pogotowie kasy chorych 
udzieliło pi:jakl()IW·i pierws7>ej pomocy, 
pnyczem leka.rz skonstatował złamanie> 
obojczyka i łewej nogi. (U) 

Nie kupujcie dolarów 
albowiem bywają różne 

Policja 4-g.o komisatjatu aresztowała 
Abrama Zylberber.ga, który usiłował pu­
ścić w obieg fałszywy banknot SO-dolaro­
wy, prz.erobiony z bankn~u 1-dołarowe­
go. 

- Dohrzie, ilmmendancie. 
- Czy nioe z.na pan jak.i.ejś hótSTJe1 dro. 

gi bocznej. 

~ - 0wS7Jelm, 1lmtm•, ~ jadę ~ 
- To ®brze. 

wany. Auto pędzi'io, }a'k1 .sitn!a.łar i po kilku mi-
Sobiera.j uśmiechnął się. n.ut.a.cli wy;oohało na pustą srosę. 

- A z T.am.uskim? 
- To jest zagadnienie„. W każ.dym ra-

zie nie z.wo1ru igo patL M.oie pan Tównież 
inspirować pogłoskę <> tem, że Tia.rn.arski 
je1st bezwzględnj.e tym moro•ercą. 

- Aha rio.zumiem„„ 
- Komu w dorogę, temu <:zas„. 
- PowodzetlJi.a komenda.nd·e. 
- P.rzyigotować aufo. Panie Mene'l", pan 

jed.zie ze mną„. Pani.e Sobieraj, proszę d1la 

chwilę. 

- Sfocham paoo. 
- Czy nie domyśla. .się pan, w którą 

sł:tronę mógł pojooh.ać ha:ron. 
- W któorą str·o.nę? Nie, ni·e w~em. AJ.e 

slysz.ał·em c.oś w .czasi•e ro:zmt0wy •na dwor­
.cu o spotlkaniu w Łowi{:ZJU ii wypirawie do 

Gda.tmka. 

- Gdybym ohciał .zbi-ec, :m.ogłiem oo d.aiw- Silnie iref.l.elctory dałeko o&wietl~ły 
no zro·bić„. Pr.os.zę ib:u-dizo. s.rosę. 

- No ro w pOII'zą.dk>u„. Dowidz.enła pa... I ·W·ertey zamyślił się. N're ul•ł'o już 
nu„. Czy auto go.towe. dlań najm.nie)szej wątpliwości, iiż Tom vel 

- Tak rest ikomoendand.e. Galman jeiSt ruebe·zpiiecznym złoczyńcą, 
- N1:l to ;ed•ziemy. które.go należało za ws.ziefiką oonę unie-
Mot'Or zawairczał i po d11w.i.1i auto pę- szkod·Kwić, 

dem l!'lll'S·zy~o. Ni-ewątptiwiie 7Jbr1odniiairz podąp:.ał do 
- W którą stronę jecLzfo.my? Gda.ńsb. 

- w !Slbronę Lowioza.„ Iile. pan T·Olbi tlla Cxy.żby ro nie pozo.sita.wał-o w zwią.z-
g.odzinę? ku z maejsic·em zamieszkania Ta.mamski.eg-o. 

- Mog-ę d-0 1.20, a.le ~oję się tylie brać Wszak TamMSlki.emu s&-adziono książ-
na 1g1odzinę„„ kę czekową i dokume.nty, - z;brodniiair.z nie* 

- W Wdym riarz~e gawj p'a11, i1le pan wątpdiwie cltdał to wy.korzystać . 
moiie. (d. c. n.) 

Prenumerata miesięczna "Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
flynosi: w Łodzi zł. 2.90, za odnoszenie-40 groszy; z prze­
syłką pocztową "' kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.-

Redakcja i Administracja 
ŁÓDZ, 

PIOTRKOWSKA 106. . 

.s.a Ogłoszenia za w'iersz. milimetrow)" 1 łamow:y: 11 

I strona i w tekście 40 gro,sz7. strona 4 łam 
Nekrologi 30 „ . • . 
Nadesłane po telli~ie 30 • „ „ „ ---o---

Telefony: „Gońca Wieczornego" - Redakcja i Admini· 
strac,ja: 2-99. Drukarnia: 7·99. 

--·--RedaJ:ttor prz:yjtnuje interesant6w 
od s-ej do 7-ej w' ecz. 

Zw;yczaine 8 „ strona lO· łamów 

O~loszenia zarcczynowe i zn~lubinowe 10 zt. :: O~łoszenia zamiejsco.w~ 
obliczane sa o ·50 nrocent za~ tirm za c;?ranicznych o JOJ procent droze1 

----===~--------------„SC:-----·--

W drukarni • Głosu Polskiego ~~ Piotrkowska 86. Za red.aktora i. WY.dawce: G. Kronma11. 


